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Cena 20 grZGON
Red. TADEUSZA

SOłTYKOWSKIEGO
Polskie dziennikar­

stwo sportowe doznało 
bolesnej straty. W so- 
botę 26 grudnia 195.3 
r. zmarł w Krakowie 
w wieku 59 lat red. 
Tadeusz Sołtykowski, 
znany i ceniony przez 
wszystkich sportow­
ców, działaczy i akty­
wistów dziennikarz 
starszego pokolenia.

Red. Tadeusz Sołty­
kowski był sprawoz­
dawcą sportowym od 
przeszło 30 lat, przy 
czym po wojnie w ro­
ku 1945 przez kilka 
miesięcy był kierowni­
kiem działu sportowe­
go „Dziennika Pol­
skiego“, a następnie 
przedstawicielem sta- 
linogrodzkiego „Spor­
tu“ na teren Krako­
wa.

Od kilku lat red. 
Sołtykowski współ­
pracował również i z 
naszym pismem, za­
mieszczając wiele war­
tościowych artykułów, 
sprawozdań i notatek. 
Zmarłego cechowała 
pracowitość i sumien­
ność, obiektywizm w 
recenzjach pisanych z 
dużą znajomością za­
gadnień sportowych. 
Wszelkie sprawy i pro­
blemy sportowe na­
szego miasta jakie po­
ruszał w swych arty­
kułach red. Sołtykow­
ski były zawsze przed­
stawiane prosto i ja­
sno, przy czym zmarły 
wykazywał dużą tros­
kę o jak najwyższy 
poziom sportu. Tro­
ska ta przebijała * 
jego artykułów, a 
liczne krytyczne re­
cenzje z imprez spor­
towych w naszym mie­
ście miały na celu 
zdopingowanie spor­
towców krakowskich 
do osiągania coraz le­
pszych wyników.

ZSRR—Norwegia 
w Jeżdzie szybkiej na 

lodzie
MOSKWA. Na lodowisku 

Dynamo w Moskwie rozegra­
no międzynarodowe zawody 
łyżwiarskie w jeżdzie szybkiej 
między reprezentacjami ZSRR 
i Norwegii.

W skład drużyny norweskiej 
weszli m. in. nast. zawodni­
cy: I. Andersen. H, Andersen 
— mistrz świata w r. 1952 r., 
Haugli, Martinsen, Aas. Kri­
stiansen.

Związek Radziecki repre­
zentowali m. in : Gonczarenko, 
Szilkow i Griszin.

W pierwszej konkurencji 
zawodów — w biegu na 500 m 
startowało 9 par zawodników. 
W ośmiu zwyciężyli łyżwiarze 
radzieccy, najlepszy wynik u- 
zyskał rekordzista świata na 
tym dystansie, reprezentant 
Związku Radzieckiego Sergie- 
Jew - 43,4.

W Zmarłym utraci­
liśmy sumiennego Ko­
legę i Przyjaciela, a 
dziennikarstwo spor­
towe wartościowego 
Pracownika.

TYGODNIOWY PRZEGLĄD

Sportowcy woj.
SPORTOWY

Nie wszystkie koła 
wywiązały się należycie 

ze swych zadań
Coraz liczniej napływają meldunki o przedtermino­

wym wykonaniu przez koła i zrzeszenia sportowe pla­
nu w zakresie zdobywania odznak SPO. Jak wynika z 
danych WKKF sportowcy woj. krakowskiego zdobyli 
do dnia 26 bm około 4 tys. odznak SPO, realizując 
plan roczny w 108 proc. Po pierwszych meldunkach 
nadesłanych przez rady okręgowe Kolejarza, Stali, AZS, 
Unii i Spójni obecnie o wykonaniu planu donoszą rady 
okręgowe: LZS, Ogniwa, B udowlanych i Włókniarza.

wykonali w 108 proc, roczny plan SPO

Ludowe Zespoły Sportowe 
zrealizowały pian w 112 proc., 
przy czym do wyróżniających 
się terenów zaliczyć należy 
powiaty: oświęcimski (225
proc), olkuski (147 proc.), li­
manowski (136 proc.) i dą­
browski (127 proc.) Słabo na­
tomiast przebiegała praca nad 
umasowieniem kultury fizycz­
nej w zespołach wiejskich po­
łożonych w powiatach: wado­
wickim (68 proc.), nowosądec­
kim (65 proc.) i miechowskim 
(50 proc.).

Rada okręgowa ZS Włók­
niarz ' wykonała zadania pla­
nowe, zdobywając 793 odznaki 
SPO na 600 zaplanowanych. 
Sportowcy Włókniarza zreali­
zowali więc swój plan roczny 
przedterminowo w 132 proc. 
Najlepiej spisały się koła spor­
towe przy Krakowskich Za­
kładach Garbarskich (250 
proc.), Krakowskich Zakładach 
Przemysłu Odzieżowego (210 
proc.), Andrychowskich Zakła­
dach Przemysłu Bawełniane­
go (190 proc.) i Zakładach 
Przem. Wełn. w Kętach (150 
proc.). Znaczenia SPO nie do­
ceniły jednak takie koła, jak 
Zakł. Przem. Techn. Gumow­
nia w Trzebini, Krak. Zakł.
j---------------- ------------- - ---------------------  

Cześć Jego pamięci!

Celem umożliwienia ludziom pracy jak najlepszego tpędzenio 
wczasów w ośrodkach zimowych FWP, oraz oddziałach PTTK 
przygotowano du dyspozycji turystów dużą ilość sprzętu nar 
ciarskiego. U Centralnym Magazynie Sprzętu Turystycznego 
w Zakopanem znajduje się 900 par nart i HO par butów nar­
ciarskich. Na zdjęciu rozpakowywanie nowych nart w maga­

zynie zakopiańskiego oddziału PTTK,

Przem. Guzikarskiego czy 
Krak. Zakłady Wyrobów Ry­
marskich.

Rada Okręgowa ZS Budow­
lani zameldowała o wykonaniu 
rocznego planu SPO w 107 
proc. na co w poważnym stop­
niu wpłynęła dobra praca w 
kole sportowym przy Cemen­
towni w Szczakowej, które 
zrealizowało swój plan aż w 
300 proc, oraz w kole przy 
Zjedn. Bud. Miej. Kraków 
(200 proc ). Zupełny brak zain­
teresowania sprawami SPO 
wykazał aktyw sportowy przy 
Cementowni Górka k. Trzebi­
ni i ZWO w Chrzanowie. 
Członkowie tych kół nie zdo­
byli w roku bieżącym ani Jed­
nej odznaki!

O przedterminowym wyko­
naniu zadań planowych w zdo­
bywaniu odznak SPO na rok 
1953 donosi również rada o- 
kręgowa ZS Ogniwo. W dniu 
15 bm. sportowcy tego zrze­
szenia przekroczyli plan, uzy­
skując na zaplanowanych 
800—940 odznak I stopnia i 92 
stopnia drugiego. Wykonanie 
planu zawdzięcza rada takim 
kołom, jak Energetyka (400 
proc.), Gazownia (330 proc.)

(Dokończenie na ztr. 3)

Zrzeszenie Sportowe
LZS

ziinilMt i wykonaniu 
planu SPO

W imieniu młodzieży wsi
— członków Ludowych Ze­
społów Sportowych, Rada 
Główna Zrzeszenia Sporto­
wego LZS zameldowała 
przewodniczącemu GKKF
— W Beczkowi o przed­
terminowym wykonaniu 
rocznego planu zdobywania 
odznak BSPO i SPO w 
104.9 proc.

Na zaplanowanych 40.362 
odznaki sportowcy wiejscy 
zdobyli do dnia 20 bm 
42.372. Przedterminowe i 
ponadplanowe wykonanie 
planowanych zadań mło­
dzież LZS zawdzięcza w 
poważnej mierze, przepro­
wadzanym obecnie przez 
rady LZS i PO SP. zawo­
dom sportowo-strzeleckim, 
zorganizowanym dla ucz­
czenia II Zjazdu Partii.

Do przedterminowego wy 
konania planu przez zrze- 
■zenic przyczynili się szcze­
gólnie sportowcy takich o- 
kręgów jak Szczecin, w 
którym zdobyto 4024 od­
znaki na 2608 zaplanowa­
nych, Kraków—plan 2.700, 
wykonanie — 3.196. Zielona 
Góra — plan 1 703, wyko­
nanie — 2.37«. Opole — plan 
2.600, wykonanie — 3.702.

krakowskiego

W oirodkach wczasowych i wypoczynkowych w ciągu bieżą­
cego sezonu zimowego, podobnie jak w latach ubiegłych ama­
torzy narciarstwa będą mogli korzystać z wskazówek i po­
rad fachowych instruktorów W krótkim okresie czasu po­
czątkujący narciarze będą mogli odbywać piękne wycieczki 

Czując się pewnie na nartach.

Zwycięstwo i porażka 
hokeistów CSR w Sztokholmie

Na stadionie olimpijskim w 
Sztokholmie rozegrano 26 i 27 
grudnia dwa międzypaństwo: 
we spotkania Szwecja—Cze­
chosłowacja w hokeju na lo­
dzie.

Radzieccy szachiści 
wyjechali do Londynu
MOSKWA. 26 bm. wyjecha­

li x Moskwy do Londynu zna­
komici radzieccy szachiści — 
arcymistrzowie Bronsztein i 
Tolusz, zaproszeni przez an­
gielską Federację Szachową 
na międzynarodowy turniej, 
w którym wezmą udział sza­
chiści Anglii, Francji, Belgii i 
szeregu innych krajów.

Turniej trwać będzie około 
dwóch tygodni.

Jak graliśmy z Albanią?
Reprezentacy;ny obrońca W. Gędłek

• pobycie polskich piłkarzy w Albanii
Po blisko miesięcznym po­

bycie w Albanii powróciła do 
kraju ekipa naszych piłkarzy. 
Nasi reprezentanci przyjecha­
li do Stalinogrodu: dopiero we 
czwartek po południu z kilku­
nastogodzinnym opóźnieniem. 
Z ekipy tej, po jej rozwiąza­
niu dwaj zawodnicy krakow­
scy Gędłek i Rajtar wsiedli do 
najbliższego pociągu i tego sa­
mego dnia wieczorem przyby­
li do Krakowa.

W sobotę wygrali Szwedzi 
3:2 (1:1, 2:0, 0:1) zdobywając 
bramki przez E. i H. Johanse- 
na i Eberga.

Bramki dla CSR uzyskali: 
Danda i Vidlak.

Czechosłowacy grali więk­
szość spotkania bez swego naj­
lepszego napastnika Vlastimira 
Bubnika, który w pierwszej 
tercji uległ kontuzji.

W niedzielę w rewanżowym 
spotkaniu zwyciężyła Czecho­
słowacja 5:2 (2:0, 2:0, 1:2). Tym 
razem bramki zdobyli: Cha- 
rauzd, Pantucek, Rejman i 
Danda. Obydwie bramki dla 
Szwecji uzyskał Tumba.

Zwycięstwo Czechosłowaków 
było wynikiem kolektywnej 
gry całego zespołu, 
najlepiej zagrali 
Bubnik i Danda.

Obydwa mecze 
przy wypełnionej

w którym 
Vlastimir

odbyły się 
widowni. 

Sędziowali: Bene'rd (Szwecja) 
i Beranek (Czechosłowacja).

Z turnieju w Hudapestcit

Pilska 8:1 w hokeju
BUDAPESZT. W sobotę 26 

bm. w dalszym ciągu turnieju 
hokejowego w Budapeszcie 
Polska rozegrała spotkanie z 
CSR. Zwyciężyli Czechosłowa- 
cy 8:1 (4:0, 3:1, 1:0). Bramki 
zdobyli dla CSR — Kluc, Zei- 
ler — po 2 oraz Stanek, Seiml, 
Pleticha i Vecko — po 1, dla 
Polski — Nowak.

Czechosłowacy mieli zdecy­
dowaną przewagę techniczną 
szczególnie w pierwszej tercji, 
w której drużyna polska grała 
defensywnie. Mimo wysokiej 
porażki zespół polski zagrał 
dobrze szczególnie w trzeciej 
tercji, w której minimalnie u- 
stępował doskonałym Czecho- 
slowakom. Najlepiej w druży­
nie polskiej zagrali Kurek i 
Janiczko.

Przedstawiciel naszego pis­
ma korzystając ze świąteczne­
go odpoczynku Albańczyków“ 
odwiedził naszego reprezenta­
cyjnego obrońcę Władysława 
Gędłka, by dowiedzieć się 
szczegółów wyprawy albań­
skiej.

Gędłek na ogół potw erdza 
relacje trenera naszej druży­
ny — Koncewicza, które za­
mieściła przed kilkoma dnia­
mi prasa sportowa, zatrzymu­
jąc się przy zasadniczych pun­
ktach, które zdaniem jego 
wpłynęły na porażkę naszego 
zespołu.

— Muszę podkreślić — mówi 
Gędłek — iż nasza drużyna 
nie grała bynajmniej źle. Po­
lacy mieli w polu dużą prze­
wagę, będąc lepszymi tech­
nicznie od gospodarzy. Nie 
mieliśmy natomiast szczęścia 
w sytuacjach podbramkowych, 
Alszer, Krasówka czy Gronow­
ski z najbliższej odległości, 
dosłownie z kilku kroków od­
dawali strzały w bramkarza 
albańskiego lub w słupek. To 
też o ile w polu wszystko szło 
na ogół dobrze, o tyle nasi na­
pastnicy nie zdali egzaminu 
pod względem strzałowym.

Albańczycy wyrównywali 
braki techniczne wielką ambi­
cją i ostrą, okresami nawet za 
ostrą grą. Na ich liczne faule 
patrzał niestety przez palce 
sędzia Dorogi. Szczególnie ja­
skrawym jego błędem było 
nieodgwizdanie faula na polu 
karnym za nieprzepisowe 
przytrzymanie Krasówki przez 
obrońcę albańskiego w pierw­
szym spotkaniu. Dopiero w 
trzecim meczu sędzia Dorogi 
prowadził zawody obiektywnie 
i wówczas to przewaga naszej 
drużyny uwidoczniła się w ca­
łej pełni. Muszę jednak zazna­
czyć, że w ostatnim meczu w 
Skodrze grało przeciwko nam 
jedynie 6 zawodników z pier­
wszej rpprezentacji albańskiej. 
Reszta to gracze miejscowej 
jedenastki ligowej.

Wracając do pierwszego 
spotkania nadmienić jeszcze 
należy, iż pierwszy mecz ro­
zegraliśmy zaledwie w dwa 
dni po przybyciu do Tirany, 
po ciężkiej i długiej podróży. 
DaJą się ona we znaki niemal 
całej naszej drużynie, a zwła­
szcza silny sztorm na Morzu 
Egejskim wpłynął ujemnie na 
samopoczucie i kondycję, na­
szej drużyny. Nic więc dziw­
nego, że mając nogi jak z wa­
ty nie potrafiliśmy dorównać 
gospodarzom pod względem o- 
strości i twardości.

Dopiero w drugim meczu, 
po tygodniowym odpoczynku 
znajdowaliśmy się w pełni for­
my, jednakże jak już wspomi­
nałem na wstępie o niekorzyst­
nym dla nas wyniku końco­
wym zadecydowała nieudol­
ność strzałowa polskich na­
pastników. Formacje defen­
sywne wywiązały się we wszy­
stkich trzech spotkaniach na 
ogół dobrze, z tym jednakże, 
że Szymkowiak przepuścił fa­
talnie dwie bramki w dwóch 
pierwszych meczech. Pomocni­
cy nasi często zapędzali się da­
leko do przodu, a wobec nie­
udolności strzałowej naszego 
ataku często przejmowali na 
siebie rolę dodatkowych na­
pastników. Najrówniej stosun-

(Dokończenie na ztr. tj

25 bm. Czechosłowacy poko­
nali Węgrów 16:0 (8:0, 4:0, 4:0).

WKS Kraków 
Budowlani Opole 
8:4 (4:0, 2:1, 2:3)

Mecz odbył się na natural­
nym lodowisku ‘ w Opolu. W 
pierwszych dwóch tercjach 
przeważali zdecydowanie woj­
skowi, tym bardziej, że Budo­
wlani wykazali jeszcze powa­
żne braki techniczne i kondy­
cyjne. Gospodarze rozegrali 
się dopiero w ostatniej tercji, 
którą rozstrzygnęli na swoją 
korzyść.

Bramki dla zwycięzców zdo­
byli: Oibrycht 3. Rytter i Wit­
kowski po 2 i Wąż 1.

Dla Budowlanych: Trojano­
wski 2, Smajda i Czech y,
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Terminarz krajowych imprez sportowych 
na I półrocze 1954 r.

STYCZEŃ
1. I.—15. II. Marsze i biegi 

patrolowe narciarskie.
7—10. I. Bobslejowy Puchar 

GKKF — Karpacz.
16—17. I. Ogólnopolskie za­

wody klasyfikacyjne w łyż­
wiarstwie — jazda szybka — 
Elbląg.

16—17. I. Bobslejowe Mistrz. 
Polski _ Karpacz.

LUTY
4— 7. II. Raid Narciarski 

PTTK — Karkonosze i Beski­
dy.

5— 7. II. Mistrz. Polski w 
łyżwiarstwie — jazda szybka
— Pruszków, Zakopane.

5—7. II. Turniej Miast w 
piłce ręcznej mężcz. — War­
szawa. Stalinogród.

5— 7. II. Turniej Miast w ha­
li w piłce ręcznej kobiet — 
Warszawa. Łódź.

6— 7. II. Zimowe Lekkoatle­
tyczne Mistrz. Polski w hali
— Poznań (mężcz.) i Przemyśl 
(kob.).

7— 10. II. Zimowe Mistrz. 
Wojska Polskiego — Zakopa­
ne.

10— 15. II. Akademickie Zi­
mowe Mistrz. Polski — Zako­
pane.

11— 14. II. Mistrz. Polski Ju­
niorów w narciarstwie — Szkl. 
Poręba.

12— 14. II. Mistrz. Polski w 
łyżwiarstwie — jazda fig. — 
Warszawa.

14—21. II. Narciarski Puchar 
Nizin — Olsztyn.

18— 21. II. Narciarski Puchar 
Gór — Karpacz.

19— 21. II. Harcerskie Igrzy­
ska Zimowe — Krynica.

19— 21. II. Mistrz. Polski Ju­
niorów w hokeiu — fnały — 
Toruń, Łódź, Warszawa.

20— 21. II. Zawody łyżwiar­
skie (jazda szybka) o Puchar 
Warszawy.

20—21. II. Saneczkarskie 
M strz. Polski — Krynica.

21. II.—7. III. Turniej Miast 
Juniorów w hokeju.

MARZEC
1— 7. III. Tenisowy Ogólno­

polski Turniej Zimowy — 
Warszawa.

3—8. III. Narciarskie Mi­
strzostwa Polski w konkuren­
cjach klasycznych — Wisła.

6— 7. III. Szermiercze Mistrz. 
Polski Juniorów — Białystok.

7. III. Turniej w hali w ho­
keiu na trawie — Poznań.

7— 9. III. Zimowa Spartakia­
da SKS — Szczyrk i Stalino­
gród.

14. III. Mistrz. Polski na 
przełaj w kolarstwie — Wroc­
ław.

14—16. III. Narciarskie Mi­
strzostwa Polski w konkuren- 
ciach zjazdowych — Zakopa­
ne.

14—18. III. Mistrzostwa Pol­
ski na bojerach — Giżycko.

24—28. III.- Marsze Patrolo­
we Szlakiem gen. Świerczew­
skiego — Rzeszów.

28—31. III. Narciarskie Mię­
dzynarodowe Zawody o Me­
moriał Br. Czecha i H. Maru­
sarzówny — Zakopane.

KWIECIEŃ
2— 4. IV. Pływackie Mistrz. 

Polski w hali krytej — By­
tom.

3— 11. IV. Finał szachowych 
drużynowych Mistrz. Polski — 
Poznań.

24—25. IV. Mistrz. Polski te­
nisa stołowego w grach po­
dwójnych i mieszanych — To­
maszów Mazowiecki.

11. IV. Lekkoatletyczne 
Mistrz. Polski w biegu na 
przełaj — Olsztyn.

18. IV. Motorowe próby bi­
cia rekordów i ogólnopolski 
konkurs szybkości — Stalino­
gród.

25. IV. Ogólnopolski wyścig 
motocyklowy na trawie — 
Warszawa.

25. IV. Biegi Narodowe na 
SPO — I etap.

MAJ
1—13. V. VII Wyścig Pokoju 

— Warszawa—Berlin—Praga.
1—31. V. Korespondencyjne 

zawody strzeleckie o Puchar 
Miast.

2. V. Otwarcie sezonu lek- 
koatlet. na bieżni.

8— 9. V. Ogólnopolskie lek­
koatletyczne zawody kore­
spondencyjne (tura wiosenna).

9. V Masowe wyścigi kolar­
skie i raidy ZMP z okazji VII 
Wyścigu Pokoju.

9— 10. V. Ogólnopolskie za­
wody korespondencyjne w 
podnoszeniu ciężarów.

15—16. V. Indywid. Mistrz. 
Polski w gimnastyce — Szcze­
cin.

15— 16. V. Puchar Pienin w 
kaiakarstwie — Szczawnica.

16. V. Biegi Narodowe na 
SPO — II etap.

16— 30. V. Szybowcowe Mi­
strzostwa Polski — Leszno 
W’kp.

21— 23. V. Dżudo — druży­
nowy turniej zrzeszeń — War­
szawa.

22— 23. V. II Ogólnopolskie 
Zawody Mikromodeli — Wro­
cław.

23. V. Ćwierćfinały Pucharu 
Polski w piłce nożnej.

24—30. V. Tenisowy turniej 
klasyf>kacvinv — Lublin.

27—30. V. IV etapowy wy­
ścig kolarski CWKS

29—31, V. Górskie Mistrz. 
Polski w kaiakarstwie — No­
wy Targ — Szczawnica — No­
wy Sącz.

29—30. V. Wioślarskie rega­
ty elimin. — Kruszwica.

CZERWIEC
3— 27. VI. Międzynarodowe 

Zawody Szybowcowe — Lesz­
no W’kp.

4— 6. VI. Turniej o Puchar 
GKKF w tenisie stołowym — 
Częstochowa.

10— 20. VI. Ogólnopolskie 
Łucznicze zawody korespon­
dencyjne.

12— 13. VI. Centralny Bieg 
Narodowy — Lublin.

13. VI. Lekkoatletyczne Mi­
strzostwa Polski w 5-boiu 
mężcz., 3-boju kob. i biegu 
godz. mężcz. — Rzeszów.

13. VI. Wielobój lekkoatle­
tyczny na SPO.

13— 17. VI. Indywid. Lekko­
atletyczne Mistrz. Wojska Pol­
skiego — Warszawa.

13—30. VI. VII etapowy Ko­
larski Wyścig Dookoła War- 
mii 1 Mazur.

17. VI. Wyścig motocyklowy 
na trawie o Złoty Kask Po­
znania.

17. VI. Motorowodny Puchar 
im. Rafała Pragi — Warsza­
wa.

21 —27. VI. Spartakiada ZS 
Start — Lublin.

24— 27. VI. II Spartakiada 
SKS — Poznań.

25— 27. VI. Spartakiada ZS 
Unia — Leszno i Gorzów.

25— 27. VI. Centr. Mistrz. 
ZS Spójnia — Nowy Targ. 
Rzeszów, Gdańsk, Opole, 
Wałcz i Grudziądz.

25. VI.—4. VII. Centralne 
Mistrzostwa ZS Gwardia — 
Kraków, Warszawa, Wrocław, 
Bydgoszcz i Kielce.

26— 29. VI. Spartakiada ZS 
Zryw — Stalinogród.

27. VI.—4. VII. Spartakiada 
ZS Stal — Wrocław.

27. VI__4. VII. Tenisowe
Mistrz. Polski — Poznań.

Słaba gra 
ping-ponglstów Ogniwa
Mecz ping-pongowy o mi­

strzostwo ligi wojewódzkiej 
rozegrany między Ogniwem 
Kr. a AZS Zakopane zakoń­
czył się wynikiem remisowym 
5:5. W drużynie Ogniwa wy­
stąpili: Dobosz, Mamczarczyk 
i Bodzoń. Rewelacją dnia było 
pokonanie Dobosza przez Kur­
ka 2:1. Dla Ogniwa punkty u- 
zyskali: Dobosz 2, Bodzoń 2, 
Mamczarczyk 1.

Dla AZS: Kurek 3, Łuszczek 
1, w grze podwójnej para Ku­
rek Łuszczek.

Na półmetku 
pod ligowymi koszami

Koszykarze i koszykarki za 
kończyli przed tygodniem 
pierwszą rundę mistrzostw li­
gowych. W rozgrywkach na­
stąpi obecnie dwutygodniowa 
przerwa. Mistrzostwa pierw­
szoligowców wznowione zosta­
ną w drugiej połowie stycznia 
a rozgrywki II ligi z począt­
kiem lutego.

W I lidze koszykarzy pozy­
cję przodownika zajmuje na 
półmetku krakowska Gwar­
dia.

Po zeszłorocznych niepowo­
dzeniach gwardziści szczęśli­
wie wystartowali w bieżącym 
sezonie, odnosząc cały szereg 
sukcesów, będących rezulta­
tem niewątpliwych postępów 
poczynionych przez zawodni­
ków tej drużyny, zwłaszcza 
jeżeli chodzi o izybkość i tak­
tykę.

Najlepszą formę wykazy­
wali w pierwszej rundzie mi­
strzostw Wójcik i Wężyk, do­
brze spisywali się Bętkowski 
oraz Pacuła. Dąbrowski za­
wiódł w ostatnich spotka­
niach.

Pochód krakowskich gwar­
dzistów był rzeczywiście im­
ponujący. Po 8 kolejnych zwy­
cięstwach supremację ich 
przerwała dopiero Spójnia 
Gdańsk a przypieczętowaniem 
niepowodzeń była porażka z 
Kolejarzem Poznań w ostat­
niej kolejce mistrzostw.

Obie te porażki tym bar­
dziej przykre, że poniesione 
na własnym boisku — znacz­
nie osłabiły szanse krakowian, 
których w drugiej rundzie 
czeka szereg ciężkich wyjaz­
dów, m. in. do Kolejarza War­
szawa, CWKS, Włókniarza 
Łódź i Kolejarza Poznań. W 
czasie przerwy zimowej gwar­
dziści wezmą udział w obozie 
kondycyjnym w Jeleniej Gó­
rze, co dopomoże im niewąt­
pliwie do koncentracji sił. 
Spodziewać się za tym można, 
że zespół Gwardii również i 
w drugiej rundzie odegra w 
rozgrywkach pierwszoplanową 
rolę i nie pozwoli zepchnąć 
się z zajmowanej czołowej po­
zycji bez zaciętej walki.

Niespodzianką mistrzostw 
pierwszoligowców jest wysoka 
lokata warszawskiego Koleja- zy.

Dalszy rozwój kultury fizycznej I sportu 
na wsi polskiej

Rok 1953 dzięki troskliwej opiece władzy ludowej stano­
wi poważny krok naprzód w rozwoju sportu i kultury fi­
zycznej na wsi polskiej. O co raz sprawniejszej pracy Rad 
Ludowych Zespołów Sportow ych wszystkich szczebli, kie­
rujących sportem wiejskim i o znacznym wzroście zainte­
resowania sportem na wsi św iadczy masowy udział mło­
dzieży wiejskiej w wielu im prezach i akcjach organizowa­
nych w 1953 r.
Sportowcy wiejscy zdobyli 

w br. 43 tys. odznak SPO i po­
nad 9 tys. klas sportowych. 
W „Czynie Festiwalowym“ 
wzięło udział 9 tys. kół LZS. 
Na starcie Spartakiad, organi­
zowanych na szczeblu gminy 
i powiatu stanęło ponad 350 
tys. młodzieży. Masowy wie­
lobój sportowy, w którym 
LZS zdobyło zaszczytne dru­
gie miejsce, przeprowadzono 
z udziałem 300 tys. dziewcząt 
i chłopców.

Do spopularyzowania spor­
tu na wsi. zrozumienia istoty 
kolektywnego życia i pracy 
oraz do wzmożenia wymiany 
doświadczeń i osiągnięć przy­
czyniła się również w poważ­
nej mierze znaczna liczba ma­
sowych imprez lokalnych, or­
ganizowanych na szczeblu 
gminnym i powiatowym, jak 
— marsze, biegi i raidy kolar­
skie.

Umasowienie sportu na wsi 
stało się podstawą szeregu o- 
siągnięć LZS na polu wyczy­
nu. W roku 1953 ustanowiono 
9 nowych rekordów LZS w 
lekkoatletyce i szereg rekor­
dów w strzelectwie. Duży suk­
ces odnieśli sportowcy LZS 
zdobywając drużynowe wice­
mistrzostwo Polski w żeglar­
stwie oraz zajmując czołowe 
miejsc*  w klasyfikacji druży­
nowej kolarstwa szosowego i 
w zawodach hippicznych.

Zdjęcia w dzisiejszym nume­
rze: CAF, „Stadion" i archi­
wum własne „Piłkarza".
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rza, ustępującego gwardzistom 
tylko nieznacznie gorszym 
stosunkiem koszy. Drużyna 
warszawska będzie bardzo 
groźnym przeciwnikiem, a je­
śli utrzyma się w dotychcza­
sowej formie, może nawet się­
gnąć po mistrzowski tytuł.

Niskie lokaty zajmują dru­
żyny łódzkie, z których tylko 
zeszłoroczny mistrz — Włók­
niarz zdołał uplasować się w 
środkowej części tabeli. Spój­
nia oraz nowicjusz ligowy O- 
gniwo znajdują się w strefie 
spadkowej, mając za sobą je­
dynie toruńskich Budowla­
nych. Te trzy drużyny są też 
najbardziej zagrożone spad­
kiem, ale walka o utrzymanie 
się w lidze toczyć się będzie 
z pewnością aż do ostatniej 
kolejki gier, przy czym nie 
jest wykluczone, że do wy­
mienionej trójki przyłączy się 
jeszcze któraś z drużyn ze 
środka tabeli.

W lidze koszykarek prowa­
dzą warszawskie akademicz- 
ki, mając tę samą ilość punk­
tów, co krakowska Gwardia.

Tarnowski zwycięża 
w Nowsi Hucie

W ramach zobowiązań dla 
uczczenia II Zjazdu PZPR 
krakowscy mistrzowie szacho­
wi mieli udać się do Nowej 
Huty celem rozegrania meczu 
symultanowego przeciw naj­
lepszym szachistom. najmłod­
szego naszego miasta.

Na starcie stawił się jednak 
tylko A. Tarnowski godnie 
reprezentując swe zrzeszenie 
„Start“. Wykazał on nie tylko 
dobrą formę techniczną, ale i 
fizyczną, gdyż zawody prze­
ciągnęły się do godz. 2 w nocy. 
Zwyciężył Tarnowski 29:4. Te­
go rodzaju spotkania naszych 
najlepszych szachistów po­
winny powtarzać się częściej 
w początkujących ośrodkach, 
gdyż są one najlepszym środ­
kiem popularyzacyjnym. Dom 
Młodego Hutnika jest przy 
tym ośrodkiem nadającym się 
doskonale na podobne impre- 

czej. Barw LZS bronią m. in. 
wicemistrz i wielokrotny re­
prezentant Polski w narciar­
stwie — Wieczorek (LZS 
Szczyrk), reprezentant Polski 
w piłce ręcznej — Kulik (LZS 
Folwerk woj. Opole), mistrzy­
ni LZS w biegu na 100 m 
i skoku w dal — Kroguiecka 
(LZS Białowieża), mistrz LZS 
w biegu na 800 m — Proske 
(LZS Orzesze woj. Stalino­
gród) oraz mistrz LZS w ko­
larstwie szosowym Sartowski 
(LZS Małe Liniewo pow. Ko­
ścierzyna).

Wykorzystując środki do­
starczane przez Zarząd Głów­
ny zrzeszenia, rady wojewódz­
kie LZS pomyślnie kierują 
rozwojem ruchu sportowego 
na wsi. Jako najsprawniej 
pracujące wyróżniły się rady 
wojewódzkie Szczecina, Zielo­
nej Góry i Krakowa.

Rozwijający się na wsi sze­
roki ruch sportowy napotyka 
jednak jeszcze na wiele trud­
ności. Oprócz zbyt szczupłej 
kadry instruktorskiej, niedo­
statecznej liczby wykwalifiko­
wanych działaczy oraz nie 
zawsze wystarczającej ilości 
sprzętu i urządzeń sporto­
wych pracę hamuje również 
nierównomierny rozwój kół 
LZS w proporcji terenowej. 
Niedostateczna w skali ogól­
nej jest również liczba zaktv- 
wizowanych dziewcząt _  76
tys. stanowiąca 18 proc, ogól­
nej ilości członków zrzeszenia. 
Nie zawsze prowadzona Je»t 

Drugie miejsce zajmowane 
przeze koszykarki Gwardii na 
półmetku mistrzostw, jest 
dla krakowianek dużym osią­
gnięciem. Trzeba jednak przy­
pomnieć, że najtrudniejsze 
mecze grały one na własnym 
boisku, a w 9 rozegranych 
spotkaniach wykazywały dość 
nierówny poziom. Na najlep­
sze noty zasłużyły Oszastowa 
i Kowalówka, w znacznym 
stopniu wzmocnił ten zespół 
powrót do czynnej gry Ma- 
mińskiej, dobrze spisywała się 
młoda Żółtowska. Podobnie 
jak i koszykarze Gwardii, tak 
i koszykarki czekają w przy­
szłej rundzie trudne mecze 
wyjazdowe i gwardzistki bę­
dą musiały solidnie pracować, 
by utrzymać się na zajmowa­
nej dotąd pozycji.

Znacznie obniżył swą for­
mę warszawski Kolejarz — 
widoczne postępy, odzwiercie­
dlone wynikami i pozycją w 
tabeli wykazują natomiast 
drużyny Kolejarza Poznań i 
krakowskiego CWKS. Najsłab­
szymi zespołami ligi żeńskiej 
są' Gwardia W-wa i Spójnia 
Gdańsk, mające zresztą nie­
wiele szans na utrzymanie się 
w szeregach ligowych.

Bardzo zacięty przebieg ma­
ją rozgrywki drugoligowców. 
Poza gdańskim Kolejarzem w 
grupie północnej oraz Górni­
kiem Zabrze i wrocławskim 
AZS z grupy południowej — 
pozostałe zespoły wykazują 
wyrównaną formę i trudno 
w tej chwili przewidzieć, któ­
re z nich zakwalifikują się do 
rozgrywek finałowych.

Emocjonujący finisz ligi szachowej
Tegoroczne zawody o mi­

strzostwo ligi okręgowej w 
szachach są z wielu względów 
bardzo ciekawe. Złożyły się 
na to: rywalizacja o pierwsze 
miejsce Kolejarza jako wice­
mistrza Polski z Ogniwem, 
wykazującym już w pierw­
szym meczu swą równorzęd- 
ność; zaliczenie do ligi młodej 
drużyny Startu, która swymi 
zwycięstwami potwierdziła 
słuszność tej decyzji orsz 
niespodziewane sukcesy AZS.

właściwa współpraca z tere­
nowymi komitetami kultury 
fizycznej, które w wielu wy­
padkach zaniedbują sprawy 
sportu wiejskiego*.

Młodzież LZS z wielkim za­
pałem podjęła realizację za­
dań wytyczonych w uchwale 
ZG ZMP w sprawie kultury 
fizycznej i sportu. Zdobywa 
ona stale nowe odznaki SPO, 
klas sportowych, bije rekordy 
zrzeszenia. O pełnym zrozu­
mieniu zadań świadczy zgło­
szenie przez sportowców LZS 
ponad 9.500 zobowiązań podję­
tych dla uczczenia II Zjazdu 
PZPR oraz masowy udział w 
zawodach. zorganizowanych 
pod hasłem „Nowymi osiąg­
nięciami w pracy, sporcie i 
szkoleniu witamy II Zjazd na­
szej Partii“.
imiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHi

Z ostatnie/ chwili
CSR zwycięża 

w międzynarodowym 
turnieju hokejowym 

w Budapeszcie
BUDAPESZT. W niedzielę 

27 bm. zakończony został w 
Budapeszcie międzynarodowy 
turniej hokejowy.

W ostatnim meczu Węgry 
zu/ycieżyły Rumunię 4:1 (2:0, 
1:1, 1:0). Przez cały czas spot­
kania przewagę mieli Rumu­
ni. Do zwycięstwa Węgrów w 
głównej mierze przyczynił się 
doskonale broniący Hirczk.

W ogólnej' punktach turnie­
ju zwyciężyli Czechosłowacy— 
3 pkt, przed Węgrami — 2 
pkt., Polską — 1 pkt. i Rumu­
nia — 0 pkt.

Hokeiści polscy wracają do 
kraju 30 bm.

Jak graliśmy 
z Albanią?

(DokoAczenm aa atr. 1) 
kowo i najlepiej w naszym 
ataku zagrali tylko Rajtar i 
Krasówka. Alszer po pierw­
szym, słabym meczu zagrał w 
drugiflPspotkaniu znacznie le­
piej, jednakże został od przer­
wy wycofany przez kierownic­
two. Zastąpienie go Gronow­
skim II w niczym nie wzmoc­
niło naszej formacji ofensyw­
nej.

Na marginesie naszego wy­
jazdu chciałbym dodać, iż 
w Albanii panowały całkiem 
odmienne niż u nas warunki 
atmosferyczne i klimatyczne. 
Podczas gdy w Polsce wkra­
czamy w tym czasie w okres 
zimowy ,tam temperatura nie 
tylko nie zbliża się do zera, 
ale dochodziła do plus 35 st. C. 
Nic dziwnego, że zbiór poma­
rańczy i fig trwał w całej 
pełni. Świeże południowe o- 
woce bardzo smakowały na­
szym chłopcom.

Pragnę jeszcze podkreślić 
niezwykle serdeczne i gościn­
ne przyjęcie z jakim spotkali­
śmy się w Albanii. Przedsta­
wiciele rządu Albańskiej Re­
publiki Ludowej 1 albańskich 
władz sportowych nie szczę­
dzili wysiłku, by uprzyjemnić 
nam pobyt w ich kraju, zapo­
znając polskich sportowców 1 
osiągnięciami gospodarczymi 1 
społecznymi narodu albańskie­
go.

Nasza blisko miesięczna wi­
zyta w tym kraju przyczyni 
się niewątpliwie do jeszcze 
większego zacieśnienia brater­
skich węzłów łączących spor­
towców polskich ze sportow­
cami albańskimi.

Liga szachowa powiększona 
do 10 drużyn, składająca się 
z dziesięciu osób każda, liczy 
stu zawodników i należałoby 
się zastanowić nad zorganizo­
waniem masowego meczu z 
ligą stalinogrodzką na stu 
szachownicach, podobnie, jak 
to rozgrywają między sobą 
Stalinogród z Gliwicami. Wal­
ka w tym roku w lidze okrę­
gowej jest bardzo zacięta, po­
nieważ trzy koła wchodzą do 
rozgrywek półfinałowych o 
mistrzostwo Polski, a 4 spa­
dają do A-klasy.

W chwili obecnej większość 
kół ma jeszcze po dwa mecze 
przed sobą, a ze względu na 
częste odkładanie niedokoń­
czonych partii, podawanie 
dokładnej tabeli było niemoż­
liwością. W ostatnich spotka­
niach faworyci krakowscy 
pokonali bezapelacyjnie prze,- 
ciwników: Kolejarz DOKP — 
Włókniarza (Trzebinię) 10:0, 
Ogniwo WDKZZ — Kolejarza 
Wadowice 9:1, AZS — Górni- 

1 ka Bochnię 8,5:1,5, natomiast 
i mecz Start — Spójnia zakoń- 
. czył się po zaciętej grze wy­
nikiem 5.5:4,5. W tabeli pro­
wadzi minimalnie:

Kolejarz DOKP - Kraków 
48,5 pkt przed Ogniwem 
WDKZZ-Kraków 48 pkt i 
AZS A. G. H. -Kraków 46 
pkt.

Pomimo, że Start przy 
Spółdzielniach Skórzanych 
ma jeden mecz więcej, a tyl­
ko 43 pkt. to jednak AZS 
stoi w obliczu najtrudniej­
szych spotkań: we środę z 
Ogniwem, a 3 stycznia z Ko­
lejarzem. Oba te kluby zmo­
bilizowały już do ostatnich 
spotkań swych mistrzów Śli­
wę i Ciejkę. Kolejarz N. Sącz 
będzie także bronił się w 0- 
statnim spotkaniu ze Startem 
przed spadkiem do A-klasy.

Drużyny prowincjonalne, 
chociaż uszczęknęły mnóstwo 
punktów krakowskim, zajmą 
jednak miejsca tylko w dol­
nej połowie tabeli. Prawdo­
podobnie było im trudniej 
zwiększyć składy zespołu o 2 
szachownice, (w latach po­
przednich grano na 8 sza­
chownicach), ale zato po­
szczególni zawodnicy mogą 
się pochwalić poprawieniem 
poziomu.

Biorąc pod uwagę większe 
zainteresowanie i wprowa­
dzenie konkurencji warca­
bów, należałoby też powięk­
szyć skład osobowy sekcji sza­
chów WKKF, gdyż niektórzy 
aktywiści (jak np. sędzia na­
czelny rozgrywek ligowych 
ob. Tkacz) są przeciążeni pra­
cą.
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Piłka noina na Śląsku

Remis i zwycięstwo Unii 
w meczach z Budowlanymi

Tradycyjnym zwyczajem 
podczas świąt odbyły się do­
roczne spotkania piłkarskie o 
Puchar TPP-R między mi­
strzem Polski Unią i Budowla­
nymi Chorzów. Pierwszy mecz 
rozegrano na stadionie Unii w 
obecności 3 tys. widzów. Za­
wody zakończyły się wynikiem 
remisowym 3:3 (2:1). Budowla­
ni byli zespołem bardziej wy­
równanym, w przekroju spot­
kania mieli więcej z gry zwła­
szcza po przerwie.

Obydwa zespoły grały >w na­
stępujących składach: X

UNIA: Wyrobek, Gebur,
Kaczmarczyk, Bomba, Susz- 
czyk, Siekiera, Mateja, Cieślik, 
Bochenek, Breiter Kubicki.

BUDOWLANI: Hajduk (Bu­
lik). Dumiok, Król, Wieczorek, 
Gajdzik, Kalus, Powała, Ko­
wolik. Muskała, Piechaczek 
Barański.

Mimo śliskiego boiska gra 
przez 30 min. była szybka, lecz 
chaotyczna. W 32 min. błyska­
wiczna akcja Budowlanych 
zakończona została strzałem 
Piechaczka, wobec którego 
Wyrobek był bezradny. Suk­
ces ten zdopingował jedenast­
kę mistrza Polski. Ruszyła ona 
do natarcia trwającego zale­
dwie kilka minut. Wystarczy­
ło to jednak dla zdobycia 2 
bramek. Wyrównał Cieślik, a 
Bochenek uzyskał prowadze­
nie.

Druga część spotkania upły­
nęła przy przewadze Budowla­
nych. Pod bramką Unii do­
chodziło do wielu gorących 
sytuacji, ale obrona Unii do­
skonale dysponowana likwido­
wała je pewnie.

W 60 min. Kowolik zdoby­
wa drugą bramkę dla Budo­
wlanych, a Piechaczek w 86 
min. strzela trzecią. Zdawało 
się, że Unia opuści boisko po­
konana tym bardziej, że 
wzmógł się napór Budowla­
nych. Tymczasem w ostatniej 
minucie meczu obrona Budo­
wlanych popełnia błąd, który 
sprytnie wykorzystał Bochenek 
i zawody zakończyły się wyni­
kiem remisowym 3:3.

Unia grała bez Alszera 1 
Bartyli. Budowlani natomiast 
wzmocnieni Durniokiem i Pie- 
chaczkiem, przy czym oby­
dwaj wykazali dobrą formę.

Rewanżowe spotkanie roze­
grano w niedzielę na stadio­
nie Budowlanych w Chorzo­
wie.

Unia wystąpiła z Bartylą i 
Alszerem i wygrała w przeko­
nywającym stosunku 8:2 (2:1). 

Do przerwy gra była dość 
wyrównana, lecz po zmianie 
stron Unia zupełnie opanowa­
ła boisko i nie schodziła pra­
wie z pola karnego Budowla­
nych. Najlepszą linią był na­
pad, w którym Alszer, Cieślik

Jeśli wybierasz się 
na narty, pamiętaj...

•nie szusuj w nieznanym te­
renie! Nie szusuj na stoku, po 
którym zjeżdżają inni narcia­
rze;

..po każdej wycieczce skon­
troluj stan sprzętu i ekwipun­
ku. Naprawiając bezzwłocznie 
drobne uszkodzenia, unikniesz 
konieczności poważnego re­
montu;

...pierwsze dni pobytu w gó­
rach przeznacz na łatwe, nie- 
męczące wycieczki. Organizm 
musi przystosować się do od­
miennych, surowych warunków 
górskich przed wyruszeniem w 
daleką i trudną wędrówkę;

...że warunki w górach zmie­
niają się szybko! Trasa, po 
której z łatwością zjeżdżałeś 
przed godziną, może stać się w 
ciągu kilku chwil (ma skutek np. 
oblodzenia) trudną i niebezpie­
czną;

...rozmyślne zjeżdżanie po tym 
samym terenie zabija zdolność 
orientacji i szybkiej realizacji 
wobec trudności nieznanego te­
renu;

...że twoim obowiązkiem jest 
udzielenie czynnej pomocy tu­
ryście, który uległ nieszczęśli­
wemu wypadkowi.

Pięknym sportem zimowym jest jazda figurowa na tyrwach. 
Szczególnie wysoką klasę demonstrują w tej dziedzinie spor­
tu tyżwiarki czechosłowackie, z których jedną — Milenę Kia. 
drubską widzimy na zdjęciu podczas wykonywania efektownej 

figwry.

Sportowcy krakowscy 
zrealizowali roczny plan SPO

1 Breiter grali wręcz koncer­
towo.

Budowlani nie mieli tym ra­
zem w swej defensywie Dur- 
nioka, który w pierwszym me­
czu obok Wieczorka był naj­
pewniejszym ich punktem. Po­
za tym kierownictwo Budo­
wlanych podczas meczu prze­
prowadzało niepotrzebne 
zmiany w liniach defensyw­
nych, co przyczyniło się w nie­
małym stopniu do ich słabej 
gry.

W 5 min. Muskała wykorzy­
stał rzut wolny j Budowlani 
prowadzili 1:0. Wyrównanie 
padło dopiero w 39 min. przez 
Alszera, a w 43 min. Breiter 
Strzelił drugą bramkę.

Po przerwie gra była już 
jednostronna, wobec przygnia­
tającej przewagi Unii. Dalsze 
bramki dla Unii zdobyli: Cie­
ślik 3, Breiter 2, i Mateja. 
Przy stanie 5:1 Budowlani u- 
zyskali przypadkowo drugą 
bramkę przez Powałę.

Unia zagrała naprawdę do­
bry mecz. Jej wszystkie linie 
składnie ze sobą współpraco­
wały, a najlepszą formacją był 
napad. Sto/ęfd 

id Zakopanem

(Dokończenie ze itr. 1)
czy MPK (155 proc.), przy czym 
w pracy nad popularyzowa­
niem SPO wyróżnili się dzia­
łacze: Kluska (MPK). Kasprzy­
cki (Energetyka) i Gigoń (Ga­
zownia).

Spośród zrzeszeń sporto­
wych brak nam meldunku z 
ZS Górnik, które nie zawiado­
miło nas jeszcze o przebiegu 
realizacji rocznego planu SPO 
na swoim odcinku.

Przeglądając roczne zesta­
wienia łatwo można stwier­
dzić, iż w porównaniu z po­
przednimi latami zrobiliśmy 
duży krok naprzód w kierun­
ku umasowienia kultury fizy­
cznej. Jednak, mimo niewątpli­
wych sukcesów uzyskanych 
przez poszczególne zrzeszenia, 
realizacja planu na odcinku 
SPO przebiega niezbyt zada­
walająco. Wykonanie planu 
odbywało Się często poprzez 
nacisk administracyjny a nie 
wypływało ze zrozumienia po­
trzeby rozwoju kultury fizycz­
nej. Niektóre zrzeszenia dono­
szące nawet o przedtermino­
wej realizacji planu nie wyka­
zały niejednokrotnie zrozu­
mienia istoty i treści odznaki 
SPO. a przekroczenie planu 
zawdzięczały tym kołom, któ­
re mając zaniżony plan, wyko­
nały go z łatwością w setkach 
procentów, pokrywając tym sa­

mym niedobór w kołach, nie 
wywiązujących się ze swych 
zadań.

Mimo wzrostu kadry wy­
szkolonych trenerów i instru­
ktorów nie zaspokoili oni po­
trzeb terenu, co również nie­
korzystnie wpływało na pracę 
kół. Ponadto niektórzy instru­
ktorzy i trenerzy szli na łat­
wiznę, zajmując się wyłącznie 
sportem wyczynowym a wy­
kazując zupełną obojętność w 
stosunku do SPO.

W kołach sportowych nie 
zawsze należycie doceniano 
sekcję ogólnego przygotowa­
nia, jak również komisję SPO. 
W niektórych kołach albo nie 
istniały one wcale albo prze­
jawiały bardzo ograniczoną 
działalność. Wynikało to czę­
sto z niezrozumienia przez 
aktyw znaczenia pracy maso­
wej. Stan taki odbijał się u- 
jemnie na realizacji planu 
SPO.

W dalszej pracy ambicją 
sportowców woj. krakowskie­
go powinno być uzyskanie je­
szcze lepszych wyników na po­
lu umasowienia wychowania 
fizycznego i sportu. Dotych­
czasowe osiągnięcia nie mogą 
nam zasłaniać popełnionych 
błędów. Analiza ich musi po­
móc do lepszego opracowania 
i wykonania planu w roku 
1954.

Reichel lub Rajtar

W ubiegły czwartek zakoń­
czony został nasz doroczny 
konkurs sportowy na wytypo­
wanie wzorowego piłkarza 
bieżącego sezonu. Konkurs 
ten podobnie jak i w latach 
poprzednich, cieszył się du­
żym zainteresowaniem, o 
czym świadczy pokaźna ilość 
(blisko 2 tys.) nadesłanych 
kuponów konkursowych.

W dniu dzisiejszym spo­
dziewamy się ostatniej partii 
kuponów, wysłanych w dniu 
24 bm. drogą pocztową przez 
naszych czytelników. Mogą 
mieć one decydujący wpływ 
na ostateczne skwalifikowa- 
nie kandydatów do zajęcia 
pierwszego miejsca.

W chwili obecnej po obli­
czeniu 1.800 kuponów na 
pierwszym miejscu znajduje 
się młody ZMP-owiec, czło­
nek krakowskiej Spójni — 
Jerzy Reichel. Wyprzedza on 
popularnego piłkarza kra­
kowskiego Ogniwa i repre­
zentacyjnego naszego napast­
nika Czesława Rajtara blisko 
400 punktami (Reichel uzys­
kał dotychczas 2.272 pkt. — 
Rajtar 1875 pkt).

Konkurs zakończony — obliczenia trwają

Okres świąteczny wniósł wśród 
braci narciarskiej radosny na­
strój nie tylko z powodu samych 
świąt, ale również z powodu 
nadchodzącej a tak wyczekiwa­
nej śnieżnej zimy.

IF poszukiwaniu za śniegiem, 
jak i poprzednio donosiliśmy, 
kadra narodowa narciarzy, do 
której dołączyła się drużyna wę­
gierskich zawodników wyruszy­
ła do Pięciu Stawów. Przed sa­
mymi świętami przybyło w gó­
rach i Zakopanem ok. 10 cm 
śniegu. Narciarze mogli więc 
wrócić do swego ośrodka w Za­
kopanem. Zjazdowcy w drugi 
dzień świąt oraz w niedzielę 
trenowali już na stokach Beski­
du do Kotla Kasprowego, gdzie 
wyznaczono trasę slalomową. 
W drugim dniu treningów przy­
łączyli się. do nich skoczkowie. 
Ci ostatni przygotowują na Hali 
Kondratowej tamtejszą skocznię 
do treningów. Na Hali Kondra­
towej trenują już od kilku dni 
biegacze, bowiem na podłożu 
trawiastym spadły śnieg stwo­
rzył możliwe warunki. Popra­
wiają się one, gdyż w dniu 
wczorajszym od godzin popołu­
dniowych przy wietrze zachod­
nim zanotowano nowe opady 
śnieżne.

Dziś w poniedziałek mają ! 
przyjechać do Zakopanego za- i 
wodnicy NRD, którzy przeby­
wać będą na obozie treningo­
wym 14 dni. Zgiyipowanie mło­
dych zawodników węgierskich 
na obozie w ośrodku zakopiań­
skim potrwa do końca miesiąca.

Różnica pomiędzy dwoma 
najpoważniejszymi kandyda­
tami do pierwszego miejsca a 
pozostałą grupą zawodników 
jest duża. Trzeci bowiem za­
wodnik w ogólnej klasyfika­
cji — Radoń zdobył niecałe 
900 pkt. o kilkadziesiąt wię­
cej od Jędrysa. Na piątym 
miejscu z 736 punktami znaj­
duje się Jurowicz.

Tak więc decydujący poje­
dynek konkursowy rozegra 
się wyłącznie pomiędzy Raj­
tarem a Reichelem, a jak już 
wspomnieliśmy, o zwycięstwie 
Jednego z nich zadecydują o- 
statnle kupony, które czytel­
nicy nasi wysłali w ubiegły 
czwartek i które otrzymamy 
w dniu dzisiejszym.

Oficjalną kolejność tegoro­
cznego plebiscytu na najbar­
dziej wzorowego piłkarza na­
szego okręgu podamy w jed­
nym z najbliższych numerów 
„Echa".

Spójnia Nowy Targ — 
AZS 11:2 w hokeju na 

lodzie
W okresie świąt na lodowi­

sku nowotarskiej Spójni pier- 
szoligowy AZS rozegrał to­
warzyskie spotkanie ze Spój­
nią Nowy Targ. Zawody za­
kończyły się wysokim zwycię­
stwem Spójni 11:2 (5:0, 5:2,
1:0). Gospodarze przewyższali 
drużynę AZS lepszą taktyką, 
szybkością i kondycją. Walo­
ry te zdobyła drużyna dzięki 
systematycznej pracy trenera 
Wołkowskiego, jak i sprawnie 
działającemu kolektywowi 
zawodników.

W meczu z AZS bramki 
dla Spójni zdobyli: Bryniar- 
ski 5, Świstak 2, oraz Lip- 
kowski. Chmura, Milkolajskl 
i Różański po 1. Obydwie 
bramki dla Akademików zdo­
był Górny.

Na najlepszą ocenę spośród 
zawodników zasłużyli: Bry- 
niarski 1 Chmura ze Spójni 
oraz Górny z AZS.

Sędziowali: Wołkowsat X
Zarzycki. Widzów 2 tys.

(bm)

Gwardia Zakopane — 
AZS Stalinogród 
8:6 (3:3, 3:2, 2:1)

W rozegranym w Zakopa­
nem meczu hokejowym miej­
scowa Gwardia pokonała sta- 
linogrodzki AZS 8:6 (3:3, 3:2, 
2:1) zdobywając bramki przez 
Dziubana — 4, Wawro — 2, 
oraz Szczygła i Cisowskiego.

Dla AZS bramki uzyskali 
Matysiak — 2, Lindner — 1, 
Żałobny, Kostrzewa i Licls.

Spotkanie rozegrane zosta­
ło w dobrych warunkach a- 
tmosferycznych i przy dużym 
zainteresowaniu publiczności.

Dr ST. MIELECH

Nowłczesna taktyka gry w piłkę nożną41
Rozwój taktyki sprowadza 

się do kolejnego wzmacniania 
obrony lub ataku. Gdy przy 
klasycznym ustawieniu dru­
żyny powstał system „jedne­
go obrońcy“ (pułapka z wy­
stawianiem na spalony) i zdo­
bycie bramki było utrudnio­
ne, Międzynarodowy Związek 
Piłki Nożnej zmienił przepis 
o spalonym (1926 r.). Przez
4 lata napastnicy byli górą. 
W r. 1930 powstał system WM, 
który znów dał przewagę de­
fensywie. Dziś skolei system 
zmian miejsc znowu przechy­
la szalę na stronę ofensywy.

Przy klasycznym rozstawie­
niu drużyny system obrony 
bramki należałoby zaliczyć do 
obrony strefowej. Obrońcy nie 
uganiali za przeciwnikiem po 
boisku, lecz oczekiwali, aż 
atak nieprzyjacielski zbliży 
się do rejonu przez nich bro­
nionego i dopiero wówczas in­
terweniowali.

System WM wymaga kry­
cia , każdy swego“ — pod wła­
sną bramką z krótkiego, w po­
lu z dłuższego dystansu. Do­
kładne obstawianie zmnieisza 
możliwości przeboju i zmusza

Taktyka obrony
przeciwnika do podawania na 
oślep lub do wózkowania, co 
daje duże szanse odebrania 
piłki. Pizy dokładnym kryciu 
przeciwnik nie ma swobody 
ruchu.

Kontrgrą na krycie „każdy 
swego“ są podania na dobieg 
i zmiany miejsc. Zawodnik u- 
cieka od obstawiającego go 
przeciwnika i w ten sposób u- 
zyskuje cenne ułamki sekun­
dy na opanowanie piłki, strzał 
lub podanie. Wydaje się, iż ten 
sposób gry z pełną skuteczno­
ścią umie stosować dopiero je­
dna drużyna na świecie — 
pierwsza reprezentacja Wę­
gier i dlatego system skutecz­
nej obrony przeciwko zmianom 
wykonywanym z węgierskim 
mistrzostwem jeszcze się nie 
skrystalizował.

Od kilku lat „najmodniej­
szą“ jest tzw. „kombinowana 
obrona“ łącząca zalety syste­
mu krycia „każdy swego“ z 
kryciem stref. Według zasad 
„kombinowanej obrony" gdy 
np. prawo-skrzydłowy druży­
ny atakującej biegnie z piłką 
na lewe skrzydło, to lewy o- 
brońca drużyny broniącej się 

biegnie za nim tylko do gra­
nicy wyznaczonej mu w pla­
nie gry strefy boiska, na któ­
rej to części boiska obowiąza­
ny jest interweniować, a poza 
tą strefą „przekazuje“ go pod

Przykładowe krycie „każdy 
swego“.

sytuacji — albo obstawia in­
nego przeciwnika, który poja­
wił się na miejscu prawo- 
skrzydłowego, albo obstawia 
prawego łącznika, względnie 
asekuruje własnego stopera 
lub przejmuje jego funkcje, 

gdy on walczy z napastnikiem 
poza swoją zwykłą strefą dzia­
łania.

ŻELAZNE ZASADY 
TAKTYKI

Jest wielu zwolenników pił­
ki nożnej, którzy wzdychają 
do dawnej pięknej gry z cza­
su stylu szkockiego i oczekują 
renesansu dawnego sposobu 
gry.

Są to mrzonki. Dawny spo­
sób gry nie wróci. Zmieniły 
się przepisy i nowy sposób gry 
jest tego konsekwencją. Przy­
wrócenie starych przepisów 
byłoby jednoznaczne z ponow­
nym rozpoczęciem przebytego 
cyklu taktyki: systemu jedne­
go obrońcy, systemu WM, sy­
stemu zmian itd.

Istnieją jednak pewne „że­
lazne“, niezmienne zasady tak­
tyki, które nie tracą znaczenia 
przy żadnym systemie. Oto 
kilka zaleceń najlepszych teo­
retyków piłkarskich:
DOBRY GRACZ — TO NIE 

NAJSZYBSZY GRACZ
— Im jesteś szybszy — tym 

lepiej, dlatego musisz ćwiczyć 
starty, szybkie biegi, nagłe 
zwroty i zatrzymania. Szyb­
kość, jako czysty sprint zna­
czy jednak w piłce nożnej ma­
ło, bardzo mało. Jeżeli uważ­
nie śledzisz mecze pierwszo­
rzędnych drużyn to zauwa­
żysz, iż rzadko kiedy trafia 
się w czasie nich okazja za­

wodnikowi przebiegnięcia z 
piłką dystansu dłuższego niż 
20—30 m. Na takim dystansie 
jeżeli . będziesz w ruchu w 
kierunku przewidywanego po­
dania, wyprzedzisz swego 
przeciwnika nawet wówczas, 
gdy on potrafi przebiec 100 m 
w 10,4 sek., a ty w 11,5, zwła­
szcza gdy się będzie rnusiał 
odwrócić, by biec za piłką. 
Najszybszym piłkarzem jest 
więc ten, który najszybciej 
rozpoznaje sytuację i w od­
powiednim czasie wybiega na 
pozycję.
DOKŁADNOŚĆ WAŻNIEJSZA 

OD SZYBKOŚCI
Każde podanie przejęte 

przez przeciwnika oznacza nie 
tylko utratę istotnej szansy 
zdobycia bramki, lecz również 
zaprzepaszczenie twego osobi­
stego lub kolektywnego wysił­
ku całej drużyny. Dokładność 
daje oszczędność czasu i wy­
siłku, a zużywa te wartości u 
przeciwnika. Piłka czysto i do­
kładnie podana jest szybsza od 
najszybszego gracza.

NIE GRAJ GÓRĄ
Są momenty gdy piłka mu­

si być podana górą, a więc: 
przy kornerze, przy niektó­
rych rzutach wolnych, gdy za­
chodzi konieczność wyjaśnie­
nia sytuacji pod własną bram­
ką, lub gdy trzeba podać pił­
kę ponad głowami przeciwni­
ków zasłaniających cel poda­

nia. We wszystkich innych 
przypadkach podawaj dołem. 
Przy górnym podaniu twój 
partner straci czas na opano­
wanie piłki, lub musi zagrać 
z powietrza. Pierwsze oznacza 
utratę czasu, drugie dokładno­
ści; czasem utratę szansy zdo­
bycia bramki.

KOŃCOWE RADY
Nie ma stałego, skutecznego 

systemu. Jeżeli napad gra sza­
blonem, to wówczas obrona 
przeciwnika może spędzić na 
meczu miłe popołudnie. Jeże­
li przeciwnik zagęścił obronę 
— należy grać skrzydłami. 
Każdy zawodnik musi być ak­
tywny, każdy powinien myśleć 
o pozbyciu się kryjącego go 
przeciwnika i biec na pozy­
cję, aby otrzymać piłkę. Roz­
wijać szybką grę, piłka musi 
chodzić jak najszybciej od 
gracza do gracza.

Dokładne podanie jest pod­
stawą dobrej gry w piłkę noż­
ną. Jednak każdy zawodnik 
musi być gotowy do wykona­
nia zadania własnymi siłami, 
na własną odpowiedzialność. 
Nie wolno jednak w wózko­
waniu przesadzać. Pamiętaj, 
iż obrońcy nie lubią napastni­
ków, którzy rzadko wózkują. 
Nie wolno zwlekać z poda­
niem, jeżeli partner jest w lep­
szej pozycji. Oddaj wtedy je­
mu inicjatywę. Ty i twoja 
drużyna odniesiecie z tego ko­
rzyść.
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Honorata Marcińezak 
wyrasta aa czołową 
fimnastyczk, P®lck4

Co prawda prawdziwie zi­
mowa temperatura panująca 
w sali w czasie zawodów gim­
nastycznych o mistrzostwo o- 
kręgu krakowskiego nie sprzy­
jała wszelkiego rodzaju wynu­
rzeniom. jednak czołowa gim- 
nastyczka Włókniarza i repre­
zentantka Polski Marcińezak 
nie zrażając się takimi trud­
nościami opowiedziała nam o 
swojej „gimnastycznej karie­
rze".

— A więc przede wszystkim 
— mówi Mareińezak — nie bę­
dę mówiła na początku o swo­
ich pierwszych krokach, jakie 
stawiałam w gimnastyce t za­
ćmę od występu, który w mo­
jej pamięci pozostawił najwię­
cej wrażeń.

> Było to w ub. roku, kiedy 
Startowałam w reprezentacji 
Bobki na Igrzyskach Olimpij­
skich w Helsinkach. Nie zaję­
łam, co prawda taleiego miejs­
ca, które zadowoliłoby moją 
ambicję (byłam czwartą z Bo­
lek), jednak dużo się tam na­
uczyłam. Zobaczyłam ponownie 
znakomite pimnastyezki radzie­
ckie, reprezentantki wielu kra­
jów i to chyba było najwięk­
szą wartością jaką wywiozłam 
s Helsinek.

Innych wyjazdów zagranicz­
nych miałam także sporo. By­
łam m. in. w Bazylei na mi­
strzostwach świata, dwukrot­
nie we Francji, w Budapesz­
cie i Berlinie na Akademickich 
Mistrzostwach Świata, w Buł­
garii

7, moich startów w kraju, za 
najbardziej wartościowy uwa­
żam start w mistrzostwach 
Bolski w 1951 roku, kiedy za­
jęłam trzecie miejsce i w roku 
ubiegłym — plasując się na 
czwartej pozycji.

— Wszystko pięknie, może 
jednak moglibyśmy się czegoś 
dowiedzieć o początkach, któ­
re przecież w każdym sporcie 
Bą trudne.

— Tak, to prawda. I ja nie 
od razu ćwiczyłam tak jak dzi­
siaj przeróżne przerzuty i po­
ziomki. Zaozęlo się to wszystko 
pięć lat temu, kiedy we Włók­
niarzu (wówczas jeszcze Koro­
nie) pod „wodzą" trenera Da­
niela stawiałam pierwsze kro­
ki. Bóźniej trenowałam już z 
trenerem Oryszczynem, który 
aż do dzisiaj opiekuje się mną, 
podobnie zresztą jak i pozo­
stałymi zawodniczkami Włók­
niarza.
' Moje pierwsze poważne za­
wody to były mistrzostwa Pol­
ski, po których pomimo, iż nie 
zajęłam nadzwyczajnego miej­
sca powołana zostałam na ohoz 
kadry przed Festiwalem w Bu­
dapeszcie. Dd tej chwili już na 
stale „zaangażowana“ zosta­
łam do kadry.

_  Przepraszam, ale jeszcze 
Jedno niedyskretne pytanie...

__ Wiek? Mam il lat, je­
stem mężatką (od niedawna 
zresztą), z zawodu księgowa.

— No. to chyba będzie wszy­
stko. Pięknie dziękujemy...

W mistrzostwach glmnaetyozn ych okręgu krakowskiego mio­
tła zawodniczka krakowskiego Włókniarza — Honorata Mar­
cińezak zajęła pierwsze miejsce w ćwiczeniach obowiązkowych 
w klasie mistrzowskiej. Na zdjęciu: Marcińezak podczas wyko­

nywania stójki na równoważni.

0 pełne wykorzystanie sal sportowych 
w Krakowie i w Nowej Hucie
Uchwalą Prezydium Rządu z dnia 10. V. 1953 w sprawie 

wykorzystania i planowej rozbudowy urządzeń sportowych 
głosi:

„W celu zapewnienia planowego i racjonalnego rozwoju 
kultury fizycznej i sportu oraz biorąc pod uwagę niedostate­
czną ilość istniejących urządzeń sportowych i nieodpowiednie 
ich wykorzystanie, Prezydium Rządu uchwala, co następuje... 
Trwałe urządzenia sportowe powinny być wykorzystywane do 
celów związanych z kulturą fizyczną i sportem..." przy czym 
„przez trwale urządzenia sportowe w rozumieniu niniejszej 
Uchwały rozumieć należy stadiony, pływalnie, sale i hale..."

Niestety, je- 
gdyż zasady

Postanowienia Uchwały na­
bierają szczególnej doniosłości 
i aktualności właśnie w okre­
sie zimowym, kiedy to spor­
towcy z boisk i stadionów prze­
noszą się do hal sportowych i 
sal gimnastycznych. Przy nie 
dostatecznej jeszcze ilości zi­
mowych obiektów sportowych 
w Krakowie i Nowej Hucie, 
kwestia racjonalnego wyko­
rzystywania sal staje się u nas 
pierwszoplanowym problemem 
sportowym. Przyjrzyjmy się 
bliżej niektórym fragmentom 
tego zagadnienia...

SALA WKKF
Sala WKKF przy ul. Mani­

festu Lipcowego pozostaje — 
wraz z całym budynkiem w 
wyłącznej administracji władz 
sportowych. Pozornie więc 
sprawa należytego wykorzy­
stywania obiektu dla celów 
sportowych nie powinna bu­
dzić zastrzeżeń, 
dynie pozornie, 
gospodarowania główną salą 
w budynku WKKF dalekie są 
od ekonomiki i planowości — 
a co za tym idzie od Uchwały 
Prezydium Rządu.

Jeżeli będziemy pamiętać, że 
sala przy ul. Manifestu Lipco­
wego jest jedyną w Krakowie, 
nadającą się do rc ¿grywek ko­
szykówki, to wyciągniemy pro­
sty wniosek, że sala ta udostę­
pniona być winna w pierw­
szym rzędzie potrzebom kra­
kowskiej koszykówki: wyczy­
nowym drużynom I i II Ligi 
oraz klas wojew. A. i B. mę­
skich i żeńskich. Tymczasem 
pracownicy WKKF, admini­
strujący salą, wychodzą z za­
łożenia, że WKKF w Krakowie 
ma 21 sekcji i każda sekcja ma 
równie dobre prawo urządzać 
swe imprezy w sali przy ul. 
Manifestu Lipcowego... — W 
rezultacie tego stanowiska w 
jedynej w Krakowie sali ko­
szykówki odbywają się zawo­
dy szermiercze, gimnastyczne 
itp., które z powodzeniem rno- 
głyb znaleeć miejsce w in­
nych salach krakowskich, 
gdzie warunki byłyby nawet 
dogodniejsze, a publiczność li­
czniejsza. Chaos i bezplano- 
wość w gospodarowaniu salą 
przy ul. Manifestu Lipcowego 
pogarsza jeszcze fakt, że orga­
nizatorzy imprez zwracają się 
o wypożyczenie sali... wprost 
do GKKF-u, skąd — bez zba­
dania sytuacji na miejscu — 
przychodzą sprzeczne i dezor­
ganizujące pracę Innych Jedno­
stek sportowych zarządzenia.

Skutki nie każą na siebie 
czekać. Działalność Sekcji Ko­
szykówki WKKF napotyka na 
niezwykle poważne trudności. 
Zupełny chaos w odwoływa­
nych, przesuwanych na inne 
terminy i znów odwoływanych 

mistrzostwach klasy woje­
wódzkiej, zabieranie druży­
nom i tak minimalnych ilości 
godzin treningowych, dezorga­
nizacja szkolenia — oto na­
stępstwa braku ekonomiki i 
planowości w gospodarowaniu 
główną salą WKKF. Najwyż­
szy czas, aby stosunki na tym 
odcinku zostały uporządkowa­
ne.

TEN OBIEKT NALEŻY 
WYKORZYSTAĆ

Przy ul. Krakowskiej (róg 
ul. Skawińskiej) znajduje się 
w podziemiach sala gimnasty­
czna, przystosowana w swej 
budowie do celów sportowych. 
Dziś salę tę wypełnia... kon­
fekcja męska i damska zmaga­
zynowana tu przez Centralę 
Odzieżową. Snąć Uchwała Pre­
zydium Rządu nie dotarła do 
czynników, które z ramienia 
Prezydium MRN powinny by­
ły zadbać o należyte wykona­
nie Uchwały. A znalezienie po­
mieszczenia zastępczego, sto­
sunkowo niewielkiego, na ma­
gazyn Centrali Odzieżowej nie 
jest w Krakowie problemem 
nie do rozwiązania.

A W NOWEJ HUCIE?
W kwietniu br. ukończono 

wreszcie budowę obiektu, na 
który długo wyczekiwali spor­
towcy nowohutniccy; salę gi­
mnastyczną przy szkole pod­
stawowej na Osiedlu C-2. Do 
pełnego użytkowania sali ko­
nieczne jednak jeszcze było za­
instalowanie siatek chronią­
cych okna, zawieszenie tablic 
do koszykówki, uchwytów do 
siatkówki, wymalowanie linii 
boisk...

I teraz zaczęły się kłopoty, 
które wreszcie urosły do mia­
na prawdziwego skandalu. Pię­
kną salę wybudowano — ale 
kto miał wykonać wspomnia­
ne uprzednio owe minimalne 
inwestycje wyjposażeniowe? 
Tego przy budowie sali nie 
przewidziano — więc zaczęły 
się konferencje: 
bić szkoła czy 
tury Fizycznej? 
Budowy Miasta
— czy zrzeszenia sportowe9 I 
które zrzeszenie: „Stal" czy 
„Budowlani"?

Rozmawiał Zb. R.

Takie „owocne rozmowy“ 
trwały od wiosny do jesieni i 
wreszcie we wrześniu 
polecił 
„Stali"

czy ma to zro- 
Komitet Kul- 
Czy Dyrekcja 
poprzez ZBM

KKF 
Radzie Oddziałowej 
wyposażyć salę. Od

Ad boiskach śŚlDMtd
do kolarskiego wyściguStart

zawodowców ,.Tour de France' 
nastąpi w przyszłym roku po raz 
pierwszy poza granicami Francji 
a mianowicie ze stadionu olim­
pijskiego w Amsterdamie.

*
Rumunia »tara lie o powierze­

nie jej organizacji Mistrzostw Eu­
ropy w lekkoatletyce w 1958 roku.

Bukareazt ze awymi wepanialy- 
mii urządzeniami aportowymi a 
przede wszystkim stadionem im. 
„23 Sierpnia" (gdzie odbywały się 
IV Igrzyska Młodzieży i Studen­
tów) jest wspaniałym miejscem do 
rozegrania tych mistrzostw.

*
U7 finale mistrzostw świata w 

piłce ręcznej spotka się w 1954 
roku w Szwecji 6 drużyn, które 
zwycięsko przeszły przez jazę 
rozgrywek eliminacyjny/h Będą 
to: Szwecja, Dania. Francja, 
Niemcy zach., Szwajcaria i Cze­
chosłowacja. U" ostatnich me­
czach eliminacyjnych Szwajca­
ria pokonała Austrię 15:11.

*

Rekordzista świata w pchnię­
ciu kulą, Amerykanin Pat 
O'Brien „wsławił" sie no­
wym ekadalem w czasie zawo­
dów lekkoatletycznych w Kopen­
hadze. Nagrodą dla zwycięzcy tej 
konkurencji była figura z brązu 
o dużej historycznej i artystyez 
nej wartości. O'Brien zażądał je­
dnak zmiany tej nagrody na dy­
wan, będący nagrodą dla innej 
dyscypliny. Organizatorzy z obu­
rzeniem odrzucili to żądanie 
a O'Brien po wielu namowach zgo­
dził ale startować; tui przęd star 

j

treningu. W 
cierpliwość 

nowohulnic- 
w „Stali" i

września do grudnia jednak 
nic się w sali nie zmieniło — 
poza powybijaniem kilkunastu 
wielkich szyb w niezabezpie­
czonych oknach podczas-jakie­
goś samorzutnego 
grudniu, kiedy 
6.000 sportowców 
kich, zrzeszonych 
„Budowlanych" wyczerpała się 
i wszczęto alarm z powodu 
przewlekania sprawy poczynie­
nia śmiesznie drobnych inwe­
stycji w sali — nieoczekiwa­
nie „wkroczył w akcję' Wy­
dział Oświaty Prezydium WRN. 
— Referenci z tego Wydziału 
uznali, że sala gimnastyczna 
zostanie w miesiącach: grud­
niu i styczniu przemieniona w 
świetlicę, w której odbywać 
się będą zabawy dla dzieci! 
Postanowienie obywateli urzę­
dników z Wydz. Oświaty, (któ­
rzy zapewne nigdy przedtem 
nie słyszeli o Uchwale Prezy­
dium Rządu o wykorzystywa­
niu urządzeń sportowych) zo­
stało natychmiast wprowadzo­
ne w czyn i dziś jedyna w No­
wej Hucie sala gimnastyczna 
zamieniła się na skład dekora­
cji, desek, mebli itp. przedmio­
tów mających służyć przygo­
towywanym imprezom dziecię­
cym. I dzieje się to w Nowej 
Hucie, gdzie sal świetlicowych, 
bez porównania bardziej na­
dających się na takie imprezy, 
Jest pod dostatkiem! — Przy­
kładowo wymienić tylko wy­
starczy „Dom Harcerza", „Dom 
Młodego Hutnika" czy zespół 
pięknych lokali świetlicowych 
w Dyrekcji Budowy Miasta. \

Dziś, w wyniku braku sali 
gimnastycznej bokserzy nowo- 
hutniccy zmuszeni są trenować 
w zimnych, nieopalonych gara­
żach, na betonie, w Bazie 
Transportu, a siatkówka, któ­
ra tak pięknie rozwijała się w 
bieżącym roku — zamarła zu­
pełnie. Młody narybek koszy­
karzy, w który tyle starań 
włożyła Rada Oddziałowa „Bu­
dowlanych" i „Zryw" — za­
przestał wszelkiej sportowej 
działalności.

Za taki stan rzeczy obcią­
żyć należy odpowiedzialno­
ścią działaczy sportowych z 
Nowej Huty, którzy przez * 
miesięcy nie potrafili zagos­
podarować sali — 1 Wydział 
Oświaty WRN, pozbawiają­
cych sport nowohutnicki mo­
żliwości rozwojowych w po­
rze zimowej.
Naprawienie obecnego stanu 

rzeczy w Nowej Hucie jest za­
gadnieniem, którym winien 
niezwłocznie zająć się WKKF. 
Ale dla przykładu wychowaw­
czego należałoby wyciągnąć 
również konsekwencje w sto­
sunku do ludzi, winnych nie­
dbalstwa, opieszałości i bezdu­
sznego łamania Uchwały Pre­
zydium Rządu.

Czekamy i wraz z nami cze­
ka kilka tysięcy sportowej mło­
dzieży z Nowej Huty!

tern próbował jednak 
przrforaować »we żądanie. Opuaz- 
csają« Kopenhaze amerykański 
„amator" O'Brien „przyjacńelako" 
oświadczył: „Już mnie więcej nie 

zobaczą w tym przeklętym mie­
ście.

*

Znany austriacki kolarz, u- 
czestnik Wyścigu Pokoju — 
Franz Deulsch — zachorował na 
zapalenie nerwów prawej ręki i 
zmuszony został do przerwania 
treningów na okres kilku 
sięcy.

mie-

naj 
iwia- 
popu

*
W Związku Radzieckim, 

wiąk<sze,i potądze szachowej 
ta. ezachy są niezwykle 
larnym i masowym sportem: 
we wszystkich republikach odbywa 
sie rok rocznie ogromna Ilość tur­
niejów i meczów szachowych. Ga­
zeta „Sowiecki) Sport" donosi o- 
atatnio o nowym /sposobie rozgry­
wania meczów szachowych po­
między drużynami oddalonych re­
jonów.

Niedawno rozpoczął ale mecz 
szachowy miedzy pracownikami że. 
glugi arktye-znej a pracownikami 
żeglugi rzecznej Kanału Moskiew­
skiego. Mecz ten jest rozgrywany 
drogą... radiową. Szachiści Mus 
kwy i Arktyki porozumiewają sie 
przy pomocy amatorskich stacji 
krótkofalowych i w ten sposób do- 
konują posunięć na szachowni­
cach. \

Mecze tego rodzaju są coraz czę­
ściej rozgrywane pomiędzy zespo­
łami różnych republik. Radziecka 
ekstraklasa szachowa ma coraz 
mocniejsze zaplecze a jej miedzy 
narodowe sukcesy są podbudowa­
ne prawdziwym omasowieniern tej 
dyscypliny aportu.

ANDRZEJ KALCZYŃSKI

Zanim jeszcze narciarstwo 
przerodziło sią w sport...

arty są dzisiaj tak popularnym sprzętem sportowym, 
trudno po prostu wyobrazić sobie zimę bez nich. Rok 

rocznie, gdy tylko zbocza górskie pokryje śnieg, roją się 
one o<j grup młodszych lub starszych miłośników białego 
sportu. Setki, tysiące ludzi uprawia dziś narciarstwo, któ­
re dzięki opiece naszego państwa przyjęło u nas napraw­
dę masowy charakter. Sprzęt, kursy, instruktorzy, filmy 
instruktażowe, fachowe książki, wytyczone trasy, oto czym 
dysponujemy i udostępniamy to wszystko szerokim rze­
szom pracujących dla rozrywki, wypoczynku, wyłonienia 
nowych talentów.

nart jako środka komu­
nikacji ludzie korzysta­

ją od niepamiętnych cza­
sów. Plemiona północne ży- 
jące w warunkach długo­
trwałej i śnieżnej zimy już 
w czasach prehistorycznych 
używały nart, które ułat­
wiały im poruszanie się na 
śniegu w szczególności w 
czasie polowania na zwie­
rzęta.

Początek narciarstwa, te­
raz jednego z najpopular­
niejszych sportów na świe­
cie gubi się w mrokach sta­
rożytności. Pierwszy nrymi- 
tywny człowiek żyjący w 

Rosyjscy narciarze (rysunek z XVI wieku)

śnieżnych obszarach rnusiał 
wynaleźć jakąś formę sa­
nek, na których przewoził 
swe dobra, ruchomości, u- 
bitą zwierzynę i jest praw­
dopodobne, że płozy sanek 
dały mu pomysł do nart, 
które możnaby przymoco­
wać do nogi.

Spornym, nierozstrzygnię­
tym jeszcze punktem w hi­
storii narciarstwa jest miej­
sce i czas ich powstania.

W Skandynawii narciar­
stwo było uprawiane w e- 
rze kamiennej. Drewniane 
narty, bliski prototyp dzi­
siejszych znaleziono w bło­
tach Kąlvtrask, w szwedz­
kiej Laponii. Na skałach 

Raddoy w północnej Nor- 

W ojownicy Gustawa Wazy na polowaniu (rys. podróżnika 
włoskiego z r. 1550)

węgli odkryto rzeźby nar- 
c arzy z epoki kamiennej. 
Wiele wspominają o narcia­
rzach sagi skandynawskie, a 
jedna pochodząca z r. ok. 
800 opisuje romans boga 
narciarzy Ula ze Skade, bo­
ginią narciarzy.

Pierwszą, historyczną 
wzmiankę o narciarstwie 
znajdujemy w rękopisach 
duńskiego historyka Saxo 
Gramaticusa z r. 1200. Opi­
suje on b:eg Fina („Skrid- 
finnar") w 8 wieku na za­
krzywionych deskach w po­
goni za zwierzyną.

Badania szeregu uczonych 
radzieckich historyka P. 
Slowcowa. doktora nauk hi­
storycznych A. Arcichow- 
skiego, archeologów A. Brui- 
zowa. A. Liniewskiego i in­
nych wykazują, że narty po 
raz pierwszy ukazały się na 
Syberii i na Ałtaju. Siad 
rozpowszechniały się w róż­
nych kierunkach przede 
wszystkim wśród ludów pół 
nocy. Najstarsze wizerunki 
nart odkryła ekspedycja A­

kademii Nauk ZSRR w re­
jonie Morza Białego. W 
1926 roku A. Liniewski na­
trafił na skałach w miejsco­
wości Biesowy Sledki na 
wizerunki trzech nraciarzy. 
W 1936 r. W. Rawdonikas w 
miejscowości Załawruga od­
nalazł na skale rysunek 
przedstawiający 15 narcia­
rzy, z których 12 miało ki­
je a jeden łuk. Badania u- 
staliły, że odkryte wizerun­
ki narciarzy sięgają końca 
III -i początku II tysiącle­
cia st. ery.

O bardzo dawnym rozpow­
szechnieniu nart na Kauka­

zie świadczy rycina przed­
stawiająca narciarza-min- 
grela w starej książce fran­
cuskiego podróżnika. Ryci­
na przedstawia narciarza i- 
dącego na śniegostępach 
kształtu owalnego, plecio­
nych z gałęzi drzewa. W 
krajach, których wielkie 
przestrzenie od 5—7 miesię­
cy w roku pokryte są śnie­
giem, narty jako środek u- 
łatwiający posuwanie się po 
śniegu znalazły szerokie za­
stosowanie. Zastały one wy­
korzystane przez szerok;e 
masy ludowe w pracy i w 
życiu codziennym, przede 
wszystkim w czasie -(iło­
wania. jak również w cza­
sie różnych świąt w okre- 

sie zimy, kiedy to używano 
nart do zjeżdżania z gór lub 
w zaprzęgu do konia czy
rena.

Z czaserif konieczność o- 
brony narodowej zmusiła 
do wprowadzenia nart do 
celów wojennych. Pierwsze 
historyczne źródła o wyko­
rzystaniu nart dla celów 
wojskowych sięgają roku 
1444, kiedy to tatarski na­
stępca tronu Mustafa na- 
padł na Riazań. Na pomoc 
oblężonym książę moskiew 
ski Wasyl III skierował 
pod wodzą dwóch wojewo­
dów Wasyla 
Oboleńskiego 
Teodnrowicza 
wojsko na nartach i sa­
niach. Rosyjskie wojsko ra­
zem z kozakami riazański 

Iwanowicza 
i Andrzeja 

Gołtiajewa

mi, którzy wyruszyli rów­
nież na nartach, rozgromiło 
Tatarów. Oddział ich został
zniszczony, a Mustafa zabi­
ty (kronika Nikonosa . Opo­
wiadania o Mustafie-nastę 
pcy tronu").

(Dokończenie nastąpi)


